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O d  K e d a k c  j i
Wszystkim no\yym i zawczasu się zg łasza­

jącym prenumeratorom Kroniki, przysłane bę­
dą numera przeszłorocznej Kroniki, obejmują­
ce początek powieści pod tytułem ŻTO C
B E K S J E f l i f  i i  A  •

WIADOMOŚCI K114.I0WE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  ze­
zwolić raczył na pozostawienie w Królestwie Boi­
s k i e m ,  na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15  
(27) maja 1856 r. wychodców: Stanisława HJizgal- 
s/ciego i Włodzimierza Biernackiego. rodem z <m- 
bernji Warszawskiej, t u d z i e ż  Józefa R a d z ik o w ­
sk iego . rodem z gubernji Radomskiej będących, 
którzy dobrowolnie do kraju powrócili:

R o zka z  do za rządu  cywilnego Królestwa Polskiego.
I .  P rzez  N a j w y ż s z e  rozk azy  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó ­

L E W S K I E J  M O ŚC I,  w y dan e  do zarząd u  cywilnego, 
W  Kijowie, d. 5 październ ika  1857 r. posunięci: „co  
niema byc  p rzy k ładem  dla d rug ich .iC zosta jący  'p rzy  
pałacach  w Łazienkach  i p rzy  B elw ederze: d o 9 e j  k lassy  
fu r je r  d w o ru  B ia łecki, do 12ej k lassy  ta fe ldeker  (kre- 
dencerz) Olszewski, obaj z po zostaw ien iem  p rz y  d o ­
tychczasow ych  obow iązkach ; uw olniony o d  s łużb y  na 
w łasne  żądanie : bu rm is trz  m. W ie ru sz o w a  (w gubern j i  
W arszaw sk ie j)  sekr .  gu b e ra .  3Tt(inoWskt?~- W  Czerni- 
how ie  d. 7 paźdz ie rn ika  1857 r. uw oln iony  o d  s łużby  
n a  w łasne  żądanie: p. o. rew izora  d o c h o d ó w  nies ta­
ły ch  okr. Pyzd rsk iego  w gub. W arszaw sk ie j ,  a s se sso r  
ko lleg ja lny  H ilczyński, z w y nag rod zen iem  p rzy  uw o l­
nieniu od s łużby  rangą  r a d c y  d w o ru .— D. 8 p a ź d z ie r ­
n ika  1857 r. w własnej kancellarj i  JE G O  C E S A R S K O - 
K R Ó L E W S K I E J  M O ŚC I sek re te r ja tu  stanu K ró le s tw a  
Polskiego, posunięci za w ysługę  lat, z sek re ta rzy  kol- 
legjalnych na ra d c ó w  hono row y ch :  zosta jący  p rzv  
sekre tar jac ie  s tanu Popiel i Dobrowolski.— N a stacji 
D o w sk  w gub. M ohilew skie j d  10 paźdz ie rn ika  1857, 
posun ię ty  za odznaczenie  się w służbie ,  z a ssesso ra  
kolleg. na rad c ę  dw oru : naczelnik  sekcji w Kom. II. 
S. W . i I) . P aprocki.— 1L P rzez  , postanow ien ia  r ad y  
adminis tracyjnej,  w  w ydz. Kom. R, S. WT. i D. uwol- 
n io n y ^ o d^ bo w jąz .k ów , na  w łasne  żądanie  z p o w o d u

słabości zdrowia: naczelnik ppw. P łock iego  T e o d o r  
Kisielniclti. W  w ydzia le iK om . R. S. mianowani: pisarz 
sąd u  p o k o ju  okr. S zyd łow sk iego  Franc . Swiebodzki, 
p. o. p o d sę d k a  tegoż sądu; a ssesso r ,  s ąd u  policji p o ­
praw cze j w ydz  'P ło ck iego ,  r ad ca  honor. R adzym iński, 
p. o. a sse sso ra  sąd u  krym inalnego gnb. P ło ck ie j  i A u­
gustow skie j;  właściciele dóbr:  Felix Łem picki, sędzią  
p o k o ju  okr. L ipnow sk iego  i Konst. Baski, sędzią  p o ­
koju  okr.  Sandom iersk iego; uw olniony od  obow iązkó w  

na  w łasne  żądanie, z p o w o d u  nabytego  p raw a  do pensji 
emerytalnej: p o d sę d e k  sądu  po ko ju  okręgu  S z y d ło w ­
skiego, rad ca  bon. Jó z e f  Hryniciciecki,, z dozwoleniem 
noszen ia  w ysłużonego  m unduru  — III. P rze z  ro zp o rzą ­
dzen ia  kommissji rządo w y ch  i w ładz  oddzielnych, 
w  w y dz ia le  Kom. 11. S. W . i D. mianowany: b u cha l te r  
k la s sy  le j  w dyrekc j i  ubezpieczeń ,  radca  bon. K o rc za ­
kowski, p. o. re fe ren ta  dy rekc j i  ubezpieczeń w g łó w ­
nej kass ie  oszczędności.  W  wydziale Kom. R. S. m ia­
nowani: p od p isa rz  są d u  p o k o ju  okr. Radom skiego  
w R adom iu  Stan is ław  Jezierski, p. o. p isarza  sądu  p o ­
ko ju  okr.  K ow alsk iego; podp isa rz  sądu  p o ko ju  okr.  
K ozienickiego, sekr .  kolleg. Podgórski, p i o. p isarza  
sąd u  p o ko ju  o k r .  Szkalbm icrsk iego; ap p likan t  kancel- 
larji t r y b u n a łu  cyw. w W arszaw ie  W incen ty  Kobyłecki, 
p .  o. p o d p is a rz a  sądu  pok .  ok r .  R adom skiego  w R a ­
dom iu ;  kancel lis ta  s ą d u  p o k .  okr.  Kieleckiego Stan. 
R om er, p . o. p o d p isa rz a  sądu  p ok .  okr.  Kozienickiego; 
p rzen iesiony  na w łasne  żądanie: p isarz  sądu  pok .  ok r .  
Ś zka lbm iersk icgo  W ł. Rudnicki, natafeiż u rząd  do sądu  
p ok .  okr. Szzpłow ieck iego; w dyrekcji  duogi żelaznej 
W a rs z a w sk o -W ie d e ń sk ie j ,  uw o ln io ny  o d  obow iązków  
dla objęcia  s łużby  p rzy  w odociągach: m aszynista  d rog i 
żelaznej F ranc . W ardein.— (Podp .)  Namiestnik, Je ne ra ł-  
A dju tan t ,  X iążę  Gorczakow.

M agiytrat m iasta W asszaw y.— Niegdy W aw rzyn iec  
J ó z e f  Zacharkicw icz, cz łonek W arszaw sk ich  d e p a r ta ­
m entów  rządzącego  senatu , tes tam entem  w łasno ręcz ­
nym , m iędzy  imnemi legatami, p rzezn aczy ł  p ro cen t  od 
summy' rs . 5 ,400 ,  na rzecz k u c h a re k  i lokai w yznania  
ch rześc jańsk ieg o  w m. W arszaw ie ,  celu jących w ie rn o ­
ścią i d o b rem  sp raw ow an iem  się. Z  p ro cen tu  rs. 270  
w y n oszącego ,  coroczn ie  w  dzień św. Józefa  p rz y z n a ­
w an e  i w yp łacan e  b ę d ą  t rzy  nagrody: p ie rw sza  w ie lka  
rs . 150, d ru ga  rs .  75, trzec ia  rs. 45. O bow iązek  r o z ­
dzia łu  tych  nagród ,  w łoży ł  te s ta to r  na magistra t m. 
W a rs z a w y  p o d  p rzew od n ic tw em  prezyd en ta .  W e d łu g  
p ow yższego  p o rz ą d k u ,  w r. 1858 p rz y p a d a  kolej roz-
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(C iąg  d a lszy ),

—  Jacku! niewdzięczny Jacku! czytasz po- 
wieści i krzywdzisz tych co je piszą. Z ły z cie­
bie człowiek!

Jacek wytrzeszczył zdziwione oczy, lecz 
natychmiast odstrzelił z jakitnś rankorem:

Jakto panie niewdzięczny? A kto ich o 
to prosi? —- n iew ielka szkoda jeżeli łgać prze­
staną. • skrzywił się i m achnął ręką.

— Proszę pana, — spytał mnie po chwili, 
czy pan bardzo wdzięczny, rękawicznikowi co 
mu rękawiczkt robi?

—  W iesz przecie Jacku — odpowiedzia­
łem , — że nie znam żadnego rzemieślnika i 
kiedy mi potrzeba rękawiczek, to cię posyłam  
do magazynu.

— W iem panie. I do xiegarni mnie pan po­
syła, oezew iście d latego, że pan nie zna tych 
rzemieślników co xiazki sporządzają. I za rę­
kawiczki i zaxiążki się płaci, tylko w różnych 
sklepach, a jak się towar zestarzeje, to pan 
mi pozwala jedne nosić na moich rękach, a 
drugie tylko trzymać w ręku. Jużci wolę rę­
kawiczki. Ale do żadnej wdzięczności dla 
rzemieślników się nie poczuwam. — Nie ma 
za co.

—  M ówiłeś mi kiedyś że cię pow ieści ba­
wią?

—  A tak, proszę pana. I bajarze, i ci co 
z szejne katarynką chodzą, i ci co śpiewają 
na ulicy albo m ałpy pokazują, —  w szyscy, 
panie bawią ludzi jak mogą. W idać że mają 
dobre serce i w esoły charakter. —  Prawda 
panie, niema co mówić! W szelako, kiedy po­
m yślę, jakie łatw e rzem iosło sobie obrali, to 
jakoś nie mam serca do tych próżniaków. — 
I znow machnął ręką.

— Ty tego nie rozumiesz Jacku. T obardz0

działu  w sponiuionych nagród  pom ięd zy  kucharki.  K an­
dy da tk i  chcące się ubiegać o ich pozyskan ie ,  winny 
przy. p o dan iu  do  magistratu  m. W arszaw y ,  dołączyć 
n as tępu jące  dow ody : 1) m etryk ę  urodzenia ;  2) xiążecz- 
ke legitymacyjną; 3) jeże li k an d y d a tk a  j e s t  z krajów 
ościennych, d o w ó d ,  że używ a stanu wolności osobistej,  
w edle  form k ra ju  z k tó rego  pochodzi; 4) św iadectwo 
p an a  lub pani co do konduity ,  pośw iadczone  co do 
tożsamości p o d p isu  i rzetelności p rzez właściwego ko- 
m issarza  policji w ykonaw cze j i W arszaw sk iego  ober- 
policmajstra; 5) x iążeczkę  s łużbową. W  razie b ra k u  
k tó reg ok o lw iek  z ty ch  do w o d ó w , k an d y d a tk i  o ich 
uzupełnienie  w zyw ane nie b ę d ą ,  i w p ro s t  j a k o  niema- 
ją c e  p raw a  ubiegać się o nagrody ,  w listę k and yd a te k  
zamieszczone nie zostaną. T e rm in  do sk ładania  podań 
w raz  z dow odam i,  w yznacza się osta teczny  do d. 26 
lutego (10 marca) 1858 r. po  tym  zaś terminie, żadne 
p odan ia  p rzy jm o w an e  nie będą. —  Z a  p re zy d e n ta ,  
radny  magistra tu  Jeska .—  N aczelnik  kancellarj i  L u -  
ceński.

W arszaw ski ober-policmajster.—- Z dniem 22 g rudn ia  
(3 stycznia) 1 8 5 7/s r. ro zpoczynają  się zabaw y w sa­
lach red u to w ych .  S tosow nie  p rze to  do d aw n ych  ro z ­
po rządzeń ,  zaw iadam ia się o so by  ta k  w o jsk ow e  jak o  
i cywilne, że na tych  zabaw ach  laski,  pa raso le ,  futra, 
s a lopy  i p łaszcze, sk ład ane  b y ć  inają za ko n tram arka-  
mi w miejscach na ten cel u rządzonych ,  tudzież że 
w  przyległych sali m ask a rado w ej poko jach ,  gdzie b u ­
fety b ę d ą  urządzone ,  nie wolno n ikom u palić cygar i 
fa jek , i w reszcie ,  że zbieranie k w e s t  w  czasie m aska­
rady ,  j e s t  za bronione. —  Jen e ra ł - in a jo r  Aniczkow.

J5 Ostatnieuii czasy zagranicą wielkie wynikły  
spory, w kwestji ekonomicznej, o korzyściach ma­
łych i wielkich gospodarstw dla kraju. Wielu a- 
gronomów, przemawiając za małemi gospodar­
stwami, robią przy tem uwagę, o niemożności za­
prowadzania w nich wszystkich ulepszeń postę­
powych; inni zaś przedstawiając wyższość pod  
tym względem wielkich gospodarstw, wspominają 
wszelako na inne towarzyszące im niedogodności. 
Jedni trzymali stronę za francuzkim sposobem go­
spodarstwa. drudzy za angielskim. Niektórzy pu­
blicyści widzieli w nieograniczonym podziale zie­
mi we Francji, przyczynę zmniejszenia majątku 
nieruchomego. Spory te odbiły się w pismach nie­
mieckich z różnemi zmianami i dodatkami. Nie

trudne rzemiosło, i rzadko kto do niego 
zdolny.

—  Trudne? —- a które? proszę pana.
— Jużci powieści pisać, Jacku.
—  A wiele też powieści, panie, dobry rze­

mieślnik może na dzień sporządzić?
— Co ty pleciesz Jacku? — często, przez 

cały rok jednej nie można n a p is a ć .  W średnim  
rachunku wypadnie może kartka na dzień, 
rzadko więcej, a zwykle mniej. (a).

— O la Boga! jakie próżniaki! —. zaw oła ł 
Jacek z wielkiem oburzeniem. Znam pisarza 
w biórze, co w  dzieii kilka nam acha, chociaż 
go wszyscy marudą nazywają. A młynarz pa­
nie tyle mąki w dobę namiele, że wszystkiej 
na barkachby nie uniósł i  musi konia zaprzę­
gać. Z tej m ą k i  chleb potem pieką.

—  Przecieś Jacku m usiał słyszyć, że człek  
nie jednym chlebem żyje?

— Jakże? proszę pana, słyszałem . Niądz 
m ówił nieraz że i słow em , ale Bożem, a nie

(a) N aturaln ie ,  w y jąw szy  tych  gienjuszów co piszą 
z  rozmachu. M inerw a, pow iada ją ,  w yskoczy ła  bardzo 
p rę d k o  z g łow y Jow isza; —  i n iepo trzebow ała  się na-



mając zam iaru  bronić tej lub  owej s trony , z obo ­
w iązku  kronikarza uw ażam y za potrzebne w s k a ­
zać ich rozwój, w celu rozjaśnienia kwestji  o po­
dziale ziemskiej własności. P a n  L udw ik  W o ło w ­
ski czytał n iedaw no we francuzkiej akademji na­
u k  rozpraw ę, o p a r tą  na źródłach, z k tórych nikt 
nie czerpał, zebranych  przez francuzkie  ininiste- 
r jum  skarbu, w  przedmiocie nieruchomej w łasno ­
ści ziemskiej. Z tej rozp raw y  pokazuje się, źe w ar ­
tość nieruchomego m ają tku  w e T r a a m  w 1821 r. 
cenioną była na 39,514 iniljonó^j p ran k ó w , a 
w j l 8 5 l  na 83,744 miljony. P ra w d a ,  że ta w a r ­
to ść  obliczana by ła  z dochodów  w pierwszym ra ­
zie po 4°/o, a w drugim po 3°/o. lecz m ając i to 
n a  względzie, w artość  m ajątku nieruchomego w zro ­
sła  o 50°/o. Co się zaś d o ty czy  dochodu  czyste­
go. to  on  z 1.580,597,000 franków  w 1821 roku, 
w zrósł do  2,643,366,000 franków , to je s t  o 67°/,. 
G odnem  jest uwagi, źe ten  w zros t  m ają tku  n ie ru ­
chomego ziemskiego i dochodu  z niego, ro zp a tru ­
j ą c  się w  cyfrach, z k tó ry ch  pow sta ły  powyższe, 
głównie się odnosi do m ałych gospodars tw , ale 
w ed ług  zdań n iek tórych , k łonią się do upadku . 
W a r to ś ć  wielkich g o spodars tw  podw oiła  się ty l ­
ko, kiedy m ałych  potroiła lub poczwórnej n a b ra ­
ła  wartości.  Co się tyczy rozdrobnien ia  własności 
ziemskiej we Francji, ro zp raw a  pana  W o ło w sk ie ­
go zbija niektóre mylne mniemania, j a k o b y  ten 
podz ia ł  ciągle się powiększał. L iczba  nom enkla­
tu r  w  1821 roku  w ynosiła  126,000.000, do 1 851 
w zrosła  w praw dzie  do 127,000,000, lecz to po­
większenie się ła two się objaśni i nabierze oddziel­
nego znaczenia, jeżeli zauw ażym y  sk ładow e d ro ­
bne cyfry:
Liczba nomenkla- *

tu r  wynosiła w 1821 r. w 1851 r.
Zabudowanych 6,577,000 7,578^000
Składających należność

do powyższych 16,442,000 ,18,945,000
Niezabudowanych 102,981,000 100,477,000

Z tego się pokazuje, że tylko now o-zabudow a- 
nyeh  przyby ło  1,000,000, oprócz tego o 2,000,000 
pow iększyły  się ziemie należące do domów, a o- 
sta tn ie  spad ły  o 2,000,000. P o d o b n e  rezulta ty , 
to  je s t  liczba m ałych własności ziamskich, p rzy ­
najmniej we Francji,  bez w zg lędu  na całą nieo- 
graniczoność p raw a  podziału własności tamże, 
poczerpnięte  zostały również z dan y ch  praw nych , 
w ed ług  ak t  o sprzedaży  własności ziemskiej. —  
W rozpraw ie  swej, w obronie istniejącego w eFran- 
cji p raw a  o podziale ziemskiej własności, p. W o ­
łowski przywodzi następujące  s łow a jednego  z naj­
znakom itszych  ekonomistów, p ana  Droz 'a , ja k o  
wyrażenie  istotnego pojm ow ania  zasad  politycz­
nych  i ekonomicznych: ..Rożność w łasności co 
do  granic je j  wielkości, j e s t  konieczną, Zeby o- 
chronić  od niebezpieczeństw, k tóre  w iodą  za s o ­
b ą  zbyteczne rozdrobnienie ziemi, dość  je s t ,  gdy  
p ra w a  nie będą przedstawiać tam y w sw obodnem  
w ładan iu  w łasnością . '-

łgarstwem  takich próżniaków. —  A czy im 
drogo p łacą panie, za każdą xiążkę?

— Gdzież tam Jacku! — bardzo mało. To 
w cale nie dochodne rzemiosło. Kto wie czy 
nie więcej ci zarabiają co chodzą po mieście 
z Szejne katarynką?

—  O panie! bo tćż katarynki daleko lepiej 
słuchać niż czytać powieści. —  Ale widać że 
te  próżniaki tępe głowy mają, i nie umieją so­
bie poradzić. Ju ic i korzystniej dla nich było­
by chodzić z katarynką. I bąkiby zbijali, i 
więcej pieniędzy kapnęłoby im do kieszeni. 
Tępe głowy! —  bez kalkulacji!

G otów byłem czynnie ująć się za kolegów 
pow ieściarzy, lecz zmiarkowałem że skóra 
Jacka  nie m a nic wspólnego z jego zdaniem. 
Pom yślałem  tedy że pewnie m a jakiś defekt 
w głowie i chciałem go posiać do doktora, że­
by go leczył dopóty, dopóki nie poweźmie 
słuszniejszych pojęć, o męczennikach literatu­
ry  bieżącej. Lecz i tegom zaniechał, wspo­
mniawszy że dla sprostowania wszystkich zdań, 
podobnych Jackowym, nie w ystarczyłoby n a­
szych doktorów. Mniejsza o to, że lokaj ma 
przewrotne pojęcia; — to gorzej, że prawie 
tak samo myśli jeszcze wielu z tych, którym
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tndem m zacja  w stosunku do p r a c y , s ta ra  się 
an to r  a r tyku łu  dowieść, iż jedyn ie  uwłaszczenie 
włościan i udzie lona  indemuizacja panom, obu- 
dwóin s tronom  korzyść przynieść może. K ró tk a  
podróż  w sąsiednią  prowincję, to je s t  do naszej 
Galicji i k ilkodniowe zatrzymanie s ię n a w s i ,  prze­
kona  szanow nego autora, iż system przez niego 
zalecany, a tam w życie w prow adzony , włościa­
nom, po dziesięcio-letniem istnieniu, żadnej ko­
rzyści nie przyniósł, i że oni zostają w gorszym 
stanie materjalnym i moralnym, niż ich pańszczy­
źniani lub oczynszowani ziomkowie i sąsiedzi 
w K rólestw ie, a jeżeli majętni i wielcy panow ie 
mniej tę zmianę uczuli, to  ubożsi nie mieliby za 
co i dzieci do szkół oddaw ać, g d y b y  im nie był 
pomocą rodak  nasz, namiestnik kraju, k tó re  w ie l­
k ą  ilość daw nych , częścią zapom nianych, częścią 
na  inne cele użytych , za czasów Rzeczypospolitej 
na  korzyść  uczącej się młodzieży zrobionych fu n ­
duszów , odszukał i tworząc z nich stypendja , 
p ierwiastkowem u ich przeznaczeniu takow e  w ró ­
cił. Co się zaś po domach, w siach  i szlacheckich 
gospodars tw ach  dzieje, korrespondencje  z różnych  
s tron nadsefane do Czasu, dostatecznie wykazują . 
Nie w dając  się w narzekania  n ad  stanem rzeczy, 
k tó ry  odmienionym być nie może, i do którego 
się wreszcie ludzie, j a k  do w szystkiego w  św ię­
cie, czy to dobrego, czy złego, przyzw yczają , o- 
piszę! w krótkości s tosunek  panów  i ch łopów  
w innych krajach, a czytelnik p o d ług  swego, wi­
dzenia  osądzi, czy lepiej się trzym ać s to su n k u  
w naszym k ra ju  w wielu miejscowościach już  
istniejącego, lub zastosow ać się do w yobrażeń  
naszych zaodrzańsk ich  sąsiadów . P ie rw ej ty lko 
odpow iem  parę  słów na n iektóre  u s tęp y  a r tyku łu  
Czynsz i indemntzacja , tern bardziej, że to posłu­
ży niejako do wyjaśnienia n iek tórych  miejsc ni­
niejszej pracy.

Szanow ny au to r  twierdzi, że pa ń szc zy zn a  nie 
p rzys ta je  do nowych wyobrażeń  t że skończyła  
swoją fazę.  Nie sprzeciwiając się orzeczonemu 
zdaniu, zachodzi jednak  głównie po trzeba  w y ja ­
śnić, jak ie  znaczenie przypisujemy wyrazowi: p a ń ­
szczyzna.  Jeżeli pańszczyzną nazyw am y obow ią­
zującą robo tę  osobistą, niezależną od  żadnej ugo ­
dy lub wynagrodzenia , k tó rą  francuzi nazyw ają  
corvee , a niemcy Frohne, w ted y  tak o w a  w" całej 
Po l see nie istnieje, bo robotę  ch łop  dla  p an a  o d ­
by w a  nie d la  tego że je s t  chłopem  lub p o d d a ­
nym, ty lko  jak o  zamian op ła ty  pieniężnej za w y ­
dzierżawione mu przez pana  gruntu . W e Francji  
zaś do tychczas  nazyw ają  w szelką robo tę  osobi-

(a) Odebrany w tych dniach list od nader zasłużo­
nego, powszechnie znanego i poważanego w Galicji o- 
bywatela, k tóry  wszakże usilnie i wyraźnie nas prosił, 
o nie wymienianie jego nazwiska, zamieszczamy, jako 
wiernie nakreślony, choć króciutki szkic liistorji w ła­
sności ziemskiej w Europie. Posłuży to poniekąd za 
uzupełnienie recenzji listów z Osieka; w Nr. 314 w y­
drukowanej. (Pr. Red.)

usługują lokaje. A naw et im świetniejsza li- 
berja, tern mniej w salonie słusznych w yobra­
żeń o pracy umysłowej i tem mizerniejsze 
spółczucie dla pracowuików. Trzeba jeszcze 
ze 100 lat poczekać póki się nie rozpowszech­
nią dojrzalsze pojęcia. W tedy jeżeli który J a ­
cek, czy w salonie czy w przedpokoju będzie 
m iał przewrotne zdanie, to się z tego nikt nie 
zasmuci. Każdy obojętnie ręką machnie i po­
myśli sobie: to człowiek ciemny! — nad jego 
m ogiłą żadne światełko nie zabłyśnie!

Z0 1 L U S .
Jakże tain złodziej ma kraść, gdzie wszy­

scy szanują siódme przykazanie, i oczy ma­
ją  otwarte?

J. Filozof ziemi Zakroczymskiej.

W idać ze wszystkiego, że powieściarzy nie 
można wytępić, tak jak  wilków w Anglji. Nie 
można ich naw et leczyć, kiedy zachorują na 
rozum, lecz przeciwnie trzeba tę chorobę roz­
wijać, stymulować i protegować, dla niezbę­
dnych potrzeb społeczności.

Przepraszam ! —- właśnie tam na górze, u 
p. Referendarza, zaczynają porywistego, jak  
wicher w noc rabinową, mazura, znieustanną 
przygryw ką bezwstydnego fagotu. To mnie

stą, nie w  skutek u gody  obowiązującą, corvee, a  
n iemcy Frohne, k tóre  w yrazy  my niestosownie do 
oznaczania  pańszczyzny używam y. I  tak, każdy  
mieszkający w gminie, o d b y w a  rocznie po dw a  
dni do d róg  kom unalnych, co się n azy w a  corvee, 
niemcy zaś, w szys tko  su b ty l izu jący , wym azali 
z dykc jonarza  swej mowy, jak o  barba rzyńs tw em  
tch n ący  w yraz  frohne, uży w ając  natom iast postę­
powego verplichtendecomunal arbeiten , to j e s to b o -  
w iąznjące kom unalne  roboty . U praszam  rów nie  
ła sk aw y ch  czytelników, aby  mi wolno było w d a l­
szym  ciągu właścicieli ziemi d la  krótkości n azy ­
w ać  panami, a dz ierżaw ców  w naszym  kra ju  i 
gdzie k lassa  włościan istnieje, chłopami, o k tó rą  
nazw ę i ci osta tn i urazić się nie m ogą , |gdyż  się o- 
gólnie i często z n iejaką dum ą sami chłopami n a ­
zy w a ją -

Rów nie niesłusznie zarzuca au to r  N apoleonow i 
Imu, iż dla włościan nic nie uczynił, obdarza jąc  
ich ty lko wolnością, a n ieobdarzając  ich do tego 
ziemią ich panów.

Napoleon nie mógł w Polsce naruszać zasady, k tó ­
ra  we f  rancji za świętą i zapodstaw ę tow arzys tw a  
do tychczas  je s t  uznaw aną.

Zdaniu, że lu d  polski przez przyw iązanie  do 
siedzib swoich, nie korzysta! ze sposobności za ­
w ierania  now ych , korzystn ie jszych  um ów z p a ­
nami, z obaw y, aby  nie by ł zmuszonym do o p u ­
szczenia takow ych , śmiałbym się o tyle sprzeci­
wić, że właśnie  po nadaniu  wolności przesied la­
nia się chłopom, wielki ruch  między ludnośc ią  
w ie jską  nasta ł  i przez kilka la t  chętnie się ona 
z miejsca na miejsce przenosiła. G dyby  zaś i tak  
nie było, to podobne  niekorzystanie  z dobrodzie j­
s tw a, byłoby  ty lko  dow odem , że lud  wiejski albo 
nie by ł w stanie po jąć  i zrozumieć korzyści dla 
niego z now ych urządzeń  w ypływ ających , albo że 
w olał poświęcić korzyści realne, marzeniom uczu­
ciowym; z tego zaś nie w y p ływ a , aby  panow ie 
dla  dogodzenia  sentym entalnym  uczuciom chło­
pów , mieli ofiary ponosić, co wolno  uczynić po­
jedynczym , równie uczuciowo usposobionym  p a ­
nom, ale nie można tego od ogółu wym agać. B ę­
dę  się starał,  opisując w kró tkości s tosunki w ła­
ścicieli ziemi do up raw ia jących  ta k o w ą  (to j e s t  
panów  do ch łopów  lub m ałych  dzierżawców) 
w niek tórych  krajach, okazać, że pomimo po s tę ­
pu, nigdzie w  tychże  k ra jach  dzierżawcy nie zo­
stali obdarzonym i w łasnością, oprócz w Galicji, 
co j e d n a k  ty lko  w yją tek  stanowi, gdyż  w łasność  
tam w ydzierżaw iona, d la  jednośc i  w inonarchji, 
pod germ ańsko-feodalne p ra w o  podc iągnię tą  zo­
stała.

W  Niemczeeh, w k ra jach  po-słow iańskich , j a ­
ko to: w B randeburg ji ,  Pom orzu , Szlązku, M e­
klem burgu. is tniał s tosunek  pańszczyźniany, gdyż  
ziemia w  użytkowaniu ch łopów  zostająca, była  
własnością panów. W  parę la t  po pokoju  T y lż y ­
ckim, widząc się w położeniu w ym agan ia  wielkich 
ofiar od  chłopów , rząd  pruski u darow a!  ich w p ra ­
wdzie własności.: ziemi, ale w sposób  nad e r  oglę­
dny i mało narusza jący  in teressa  panów . D robne  
g o sp o d a rs tw a  w cale nie zos ta ły  uwzględnione 
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może pozbawić, nieodz, wnej przy rozmyś^*- 
niu o ważnych przedmiotach, filozoficznej fle­
gmy i doskonałej równowagi umysłu. Żeby 
mi się w ięc nie prz mieszały szyki w głow ie, 
ha! fagot! —  zatykam sobie znów uszy ba­
wełną. Czynię to li z ostrożności, bo uczucia 
moje dla tańcu ącego człowieczństwa bynaj­
mniej się nie przemieniły. Nie masz w tem ani 
gniewu, ani postpozycji.

Ateraz pytam się, czyby nie można tej cho­
roby, o której mówię, trzym ać przynajmnićj 
w pewnych karbach, nie dopuszczając do zbyt 
gwałtownych paroxyzmów? —- dla czegóż 
nie? — wszystko może być um iarkowane a  
więc i choroba. W szakci dawniej nie docho­
dziła ona do takich ja k  dziś okropności. Snadź 
był sposób. Ale jaki? — nad tem właśnie wy­
pada się zastanowić.

Za dawnych czasów, równie jak  i teraz nikt 
szlachcicowi, a  nawet i chłopu, nie przeszka­
dzał chorować, na ja k ą  mu się rzewnie podo­
bało  chorobę. Owszem, dawniej było to cze­
go dziś nie ma; —  byli gorliwi mecenasi, k tó ­
rzy i ła sk ą  i kieszenią opatrywali chorujących
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ty lko kmieciom została po łow a przez nieli uży tko­
wanej ziemi na w łasność daną, a d ruga  połow a 
w róconą panom. Część kmieciowi na własność 
przypadła , została ocenioną i od skapitalizowanej 
wartości płacił tenże panu p rocent tak  długo, pó­
ki nie złożył całej summy, k tóra  by ła  hypoteko- 
w aną  na jego gruncie. T ym  sposobem  posiadłość 
ziemska panów  o wiele powiększoną została, przy- 
tem mogli takow ą zaokrąglić i naw et żyzniejsze i 
bliższe grunta  d la  siebie zajmować, wydzielając 
chłopom odleglejsze i mniej żyzne, a w yn ag rad za ­
ją c  jakość  ilością. P o  ro k u  1848 spłacił rząd  p ru ­
ski panom cały kap ita ł  na ch łopach  jeszcze cią­
żący, a ci ostatni wnoszą do kass  rząd o w y ch  p ro ­
centa wraz z amortyzacją.

W innych częściach Niemiec, mianowicie w Au- 
stiji, chłopizawsze byli właścicielami swoich g ru n ­
tów, zapłaciwszy takow e w dawniejszych i n o ­
wszych czasach panom; ty lko  zes to sunku  feodal- 
nego wynikające czynsze robocizny w praw dzie  
niewielkie, dziesięciny z winnic, które  na jw iększy 
stanowiły  dochód, powinności do polowania, o d ­
rabiali i dawali panom, jako  zwierzchnikom (ober-
hernn) swoim. Panow ie  tak  dbali o tę p re ro g a ty ­
wę, iż nigdy nie sprzedawali, aż do najnow szych  
czasów, to je s t  do ro k u  1848, w dobrach  swoich, 
kom ubądź grun tu  albo innej realności, bez z a ­
strzeżenia sobie choćby najmniejszego czynszu, j a ­
ko znaku uznaw ania  Domiuii directi. Rów niew iel-  
ki dochód  przynosiły panom laudem ia  i m ortua- 
ria, gdyż każdy osiadły w  d obrach  obowiązanym 
był panu, przy każdej zmianie właściciela, op ła ­
cać lOty procent od wartości całego majątku. 
W yk o n y w a li  także panowie w  dobrach swoich 
sądownictwo w  pierwszej instancji, za co znowu 
różne taxv  do ich kass w pływ ały . T en  stosunek 
trw a ł do ro k u  1848, w k tórym  go rew olucja  w ie­
deńska zniosła. Przez zniesienie feodalnych cię­
żarów ^ u praw nień  i przez spłacenie tychże  pa­
nom, chłopi nie zostali uw łaszczonym i , bo grun ta  
były  oddaw na  ich własnością, ty lko  spłacili p o ­
winności, niby d ług i  na tychże  ciążące. W s p o ­
mnę tylko, że w skutek  organizacji całej inonarchji 
przed rokiem 1848, i w Galicji sądow nictw o w pier­
wszej instancji panowie w  d o b rach  swoich w y ­
konywali, chociaż laudem iów  i m ortuariów  pobie­
rać nie mogli, gdyż grunta  by ły  w łasnością  p a ­
nów, oraz zobowiązali się byli w obecrządu , przy  
wcieleniu Galicji do Austrji, bezpłatnie sąd o w n i­
ctwo dla swoich poddanych  w ykonyw ać.

W e  Francji zaś przed rokiem 1781) cala prawie 
ziemia należała do korony, duchow ieństw a  i szla­
chty. Gminy wiejskie i miasteczka mało p o s ia d a ­
ły ziemi i to po większej części winnice, w yjąw szy  
w Lotaryngji, Alzacji i Niższej B urgundji  (Franche 
Comte), w k tórych  to prow incjach  większe p rz e ­
strzenie, naw et lasy  były ich własnością. O bo­
wiązki mieszkańców tych  gmin, ja k o  wazalów, 
naprzeciw swoim panom, ograniczały się na to w a ­
rzyszeniu tymże w  w ypraw ach  wojennych, n a p ra ­
wie zamków i t. p. Szlachta  franeuzka zadłużona 
w  skutek w ypraw  krzyżow ych, a więcej jeszcze 
nieszczęśliwych wojen z Anglją, chętnie zezwalała

w yku p y w ać  się gminom, w czem tymże i korona 
ile mogła pom ocną była, a im później, tym chę­
tniej, g d y  zaprowadzenie  sta łych wojsk i silniej­
sze s tanow isko korony, nie wymagało od sz lach­
ty  zbrojnego w ystępow ania  ze swemi wazalami 
w  obronie monarchji.

W  gminach które  się nie były  w ykupiły ,  p o d o ­
bne obowiązki same usta ły ,  tak, że przed  rokiem 
1789 sz lachta  i duchow ieństw o ty lko  nom inalną 
zwierzchność mieli, w ykonyw ując  w n iek tó rych  
dobrach  niższe sądow nictw o (la basse justice) 
przez swoich urzędn ików  (baillis). Ogromne d o ­
bra  duchow ieństw a, rodz iny  królewskiej i wiel­
kich panów, podzielone b y ły  na małe folwarczki 
(fermes), od p o w iad a jące  g run tom  posiadanym  
przez naszych  chłopów, k tóre  b y w a ły  w ydzierża­
wianemu Ci, ta k  zwani feriniery, tw orzyli  k lassę  
rolniczą i byli chłopami, pod ług  naszych  w y o ­
brażeń; w  gm inach  zaś i miasteczkach mieszkali 
rzemieślnicy i wyrobnicy. Szlachta  posiadająca 
małe przestrzenie ziemi, u p raw ia ła  takow e za p o ­
mocą w yrobników , osadzonych  na grun tach  p a ń ­
skich; mieli domki z małemi ogrodami, za k tóre  
czynsz robo tą  odbyw ali  i resztę czasu swego za 
ułoźonein w ynagrodzeniem  dziennem lub wy- 
działowein panu  poświęcali. T en  stosunek istnie­
je  i teraz, ci w yrobn icy  mają w kontrakcie  zawa- 
row any  punkt, iż im pod  natychm ias tow ym  w y ­
powiedzeniem pomieszkania, niewolno się komu 
innemu do ro b o ty  wyuajmywać.

W ie lk a  ilość zagonowej sz lach ty  upraw ia ła  
sam a swoją rolę, używ ała  jednak  przyw ileju  iż 
nieopłacała p o d a tk ó w  i do stopni oficerskich 
w armii wyłączne miała prawo. Rew olucja  roku 
1789 zniosła w szystkie  przywileje, osobiste p o ­
winności gmin ku panom; przez w prow adzenie  
rów ności przed praw em , podlegli panowie wszys- 
kim ciężarom i obow iązkom  względem gmin. 
W łasność  zosta ła  n ienaruszoną i chłopi dzierża­
w iący  ziemie panów  nieprzestali opłacać czynszów 
w  północnej Francji  w pieniądzach, w po łudn io ­
wej od lewego brzegu L ig iery  począw szy , o d d a ­
jąc  panom połow ę w szystk ich  zebranych  ziemio­
płodów; ten stosunek  chłopów  do p anów  trw a  
do tychczas  z tą  ty lko  różnicą że pan  niekoniecz­
nie musi być szlachcicem j a k  dawniej i że wszel­
kie m ajo ra ty  i substy tucje  Oraz n iepodzielność 
d ó b r  z n i e s i o n e .  P r z y c z y n y  k t ó r e  wielką ilość 
małych właścicielii chłopów , u tw orzy ły  są  n a ­
stępujące. P o  lsze, przez zaprow adzenie  d o s k o ­
nałych x iąg  h ipo tecznych  ułatwionem zostało roz- 
drobienie wielkich m a ją tków  i nabyw an ie  ta k o ­
w ych  chłopom w m ałych  oddziałach, po  2gie, 
wszystkie  dobra ,  b iskupów , k lasz torów  zakonu 
Maltańskiego naw et p lebańskie sprzedanemi zo­
sta ły  w m ałych  oddziałach, po 3cie w ie lka  część 
szlachty emigrowała.

Rzeczpospolita  w y d a la  p raw o że skoro  emi­
g ran t  nie wróci do pewnego czasu, do b ra  jego 
skonfiskowanemu i na korzyść  n a ro d u  sp rz e d a ­
nemi zostaną. P ozosta l i  przyjaciele starali  się te 
sprzedaże odw lekać, tak , że mniejsza część dóbr 
sp rzedaną  zosta ła , do czasu w  którym  Napoleon

przyszedłszy do w ła d z y  sprzedaże wstrzym ał i 
emigrantom p o w ró t  u ła tw ił .  Chłopom z wielką 
ła tw ością  przychodziło  nabyw an ie  d ó b r  du ch o ­
w nych  i em igrantów , rząd  bowdem oceniał takowe 
na  brzęczącą monetę, p rzy jm ow ał zaś zapłatę 
assygnatam i aby takow e nie zdyskredytow ać; t r a ­
fiały się w ypadki że p a ra  w ołów  kosztow ała  
10,000 franków  assygnatami, często więc chłop 
p rzed aw szy  dwie par  wołów kup ił  wcale dobry  
fo lw ark  szczególniej w środkow ej Francji .  Od 
razu  się więc nam nożyła  w ie lka  ilość m ałych 
właścicieli, a ilu że ich przybyło w  przeciągu 68 
lat przyjłatwości sprzedawaniewielkich kom plexow  
małemi partjam i k tóren  rodzaj sprzedaży zawsze 
najkorzystniejszy . K to  z daw nej szlachty wrócił 
p rzed  sp rzedażą  d ó b r  swoich, rów nie  ci co wcale 
nie emigrowali, nic, oprócz osobis tych  przyw ile­
jó w  nie stracili, a  tym, k tó rych  d o b ra  sp rzedane­
mi zostały, w otow any  przez izby 1824 r. milliard 
indemnizacyjny sowicie szkody  wynadgrodził.

W  Anglji ziemie Saxońskich thanów  rozdzielił 
W ilhelm  zdobyw ca  między sw ych  tow arzyszy 
N orm andzkich  baronów , oni zaś takow e  osiedlali 
p o d  obowiązkiem wojennej służby. K iedy  po u- 
śmierzeniu wojen białej i czerwonej róży, p an o ­
wie równie j a k  we Francji  niepotrzebowali w y ­
stępow ać  zbrojno ze swemi wassalami, a hande l  
w ełną  wielkie p rzynosił  korzyści, rugow ali  o s a ­
dników, a b y  ja k  najwięcej pas tw isk  dla owiec 
uzyskać. L u d n o ść  zmuszona opuścić  rolę, rzuciła 
się do fab ryk i  i handlu ,  dopiero za panow ania  
E lżbiety  zaczęli znowu panow ie fo lw arki s taw iać  
i wydzierżawiać. Posiad łości rozległe panów, 
szlachty  lub  nieszlachty, albo podzielono n a  fol­
w ark i  k tóre  w ydzierżawiono w Anglji na krótkie 
term ina w  Szkocji na  daleko dłuższe, albo też uży- 
w auo ja k o  pastw iska.

W e  W łoszech  rów nie  chłopi dzierżawią grun ta  
od panów ; naw et we W łoszech A ustrjackich  przy  
ogólnych reform ach monarchji, własność n iena­
ruszoną  została i chłopi tak  zwani Coloni, panom 
swoim zwyczajnem oddaw aniem  po łow y zbiorów 
czynsz uiszczają. Ani we Francji  gdzie rz ą d  d u ­
chowieństwo, licznie s tow arzyszenia  dobroczynne, 
osoby pojedyncze  dobrym  uczynkom  się oddające, 
ciągle nadOpołepszeniem s tanu  klass p racu jących  
rozm yśla ją  i działają, an i w  Anglji, tyra kraju 
trolu^uli ro ip ravr i rofnrm, nikt: nie popad ł  ]eSZCZe 
na  m yśl uszczęśliwienia ch łopów  przym usow ym  
wywłaszczeniem panów , gdyż uczciwą p racą  i 
oszczędnością  kaźden dorobić  się może własności 
ziemi. N iektóre  dzienniki austrjackie  ag itow ały  
w praw dz ie  w  ch w ilach  po rew olucyjnych, aby  
w kró les tw ie  L om bardzko-W eneck im  nad an ą  zo­
stała chłopom  (coloni) w łasność  ziemi przez nich 
od panów  (nobili) w czynszu trzymanej. Lecz 
rząd  aus tr jack i  s tanow czo  się oparł  tym  podusz-  
czeniom, może z p o w o d u  że tam te  prowincje 
szczęśliwiej od innych  położeniem sw o iinw  środku  
E u ro p y  zosta ją  więcej aniżeli Galicja p o d  opie­
kuńczą  tarczą  opinji publicznej, przynajmniej co 
do s tosunków  m ają tkow ych  i własności.

Zestawienie wyżej op isanych  s tosunków , prze-

[la publicznego dobra; nie brakow ało zachę- 
y tym którzy się poświęcali na cierpienie dla 
upewnienia snu swoim ziomkom. Każdego 
mtora otaczano u nas szacunkiem.; tak jak  
r innych krajach kretynów. Dla czegóż nie 
iyło wybryków? — Możnaby powiedzieć, że 
tarodawna publiczność lubiła spać spokoj- 
ńe? — Praw da. Ale czyżby dbali o to auto- 
owie? Gdzieżtam! Człowiek, w gwałtownym 
•aroxyzmie, mało zważa na publiczność i o 
rszelkich względach dla niej zapomina. Żeby 
ego furor pohamować, trzeba mu przystawić 
imyślnego stróża, i naw et srogiego, nieubła- 
;anego, któregoby się lękał.

Lecz któż przy równości i bucie szlachec- 
;ićj mógł być takim stróżem? — takiem stra­
szydłem autorów? Naturalnie, nikt inny, 
ak ów nieujęty a  wszędzie przytomny Zoilus, 
dórywedle świadectwa ludzi poważnych, łą- 
*.zył w sobie wszystko co jest najokropniej- 
zem w naturze. Był to bowdem potwór: miał 
eb lisi, pysk p Si, ząb czarny i kły ostre. Umiał 
uarczeć i kąsać. M iał zawsze kwaśną gębę i 
m a r s z c z k i  na czole. Horror! niema co mówić! 
>lic dziwnego że autorowie bali go się i wnaj- 
nocniejszćj nawet chorobie zawsze o nim pa- 
niętali, wystrzegając się wszelkićj gw ałto­

wności. —  Gdzież się potem podział ten nie­
oceniony karciciel autorskich wybryków? — 
Otóż tu właśnie jest sęk!

Chociaż zasłużony w piśmiennictwie naszem 
autor Historji Literatury polskiej w zarysach, 
zapewnia wyraźnie: że za czasów Stanisława 
Augusta, kiedy literatura franeuzka przybrała  
się u nas w polskie szaty, a zamiast podgolo- 
nycli czupryn i kontuszów pokazały się pudro­
wane peruki i  fraczki, Zoilus nagle uciekł i 
skrył się na wieki; — jednak ja  temu nie zu • 
pełnie wierzę. Nawet wcale nie wierzę!

Pojmuję że po takiej radykalnej reformie 
społeczności i literatury, potworny Zoilus 
brzydziej jeszcze wyglądał niż przedtem i wię­
cej stał się nienawistnym dla autorów , ale nie 
był-to jeszcze dostateczny powód do sromot­
nej ucieczki. Niepodobna żeby się tak nagle i 
tak  okrutnie zląkł francuzkich strojów izfran- 
cuziałej literatury, ten sam zapaśnik, który 
w  przeciągu dwóch wdeków łam ał sięprzewa- 
żnie z całą  czeredą butnych kontuszowców i 
głów podgolonych i pomimo wrzasku i nie­
słychanych pogróżek nie dał się w yparować 
na banicję. Nie podobna! —  L ada w ątły cu- 
dzoziemczyk w cienkich pluderkach, przesko­

czywszy przez granicę, skoro jaki dziesiątek 
lat posiedzi na mazowieckiej ziemi, to już jak ­
by w rósł w nią, tak się jćj trzym a.— iżelazne- 
mi szczypcami go od niśj nie oderwać! - a 
taki groźny potwór, co sobie liczył 1 Od ^  °~ 
bywatelstwa w kraju, musiałby z niego inspe- 
rate uciekać? bez żadnego oporu, bez protes- 
tacji, jakimś zagadkowym sposobem? -— naj­
niższy sługa! —  to być nie może!

Więc chyba umarł?... a może i umarł. Kto 
przeżył z górą dwa stulecia ten mógł naresz­
cie i umrzeć, lecz gdzież dowody? gdzie se- 
pultura? — Popędliwy wojski brzeski m iał za­
męczyć go, k o ły s z ą c  między dwiema sochami, 
ale nie mógł go pojmać i nie zamęczył. Dru­
dzy chcieli go zabić, lecz im się także podo­
bno nie powiodło, a  przynajmniej akta kry­
minalne owego czasu, o tem zabójstwie nie 
wspominają,

(.Dalszy ciąg nastąpi.)
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t o n a  łaskaw ych  czytelników, k tóre  do naszych  
najbardziej zbliz’one by ły , i jakie zmiany o d p o ­
wiedziałyby potrzebom kra ju  i ustalić  były  w s ta ­
nie jego pom yślność.

JKorrespoiideneja fifcroiiiki
Z  gościny w Poznafiskiem ' d. 18 grudnia  1857 r. 

Dodatek do Czasu.— Usposobienia łtierackie publiczności. 
Czasopisma polskie.— Kto je wspiera.— Zasługi redakcji 

Czasu, a w szczególności p. Manna.
O ile zachwiany dalszy  byt D odatku do Czasu 

p rzykre  tu w yw oła ł wrażenie, o ty le  ucieszyło o- 
świadczenie redakcji, źe pokrzepiona współczu­
ciem powszechnem i zachętę ludzi um ysłow o zna­
kom itych  w kraju , utrzym a przy  życiu swój lite­
racki Czasopism, bez w zględu  na ła tw o przewi­
dzianą s tra tę  materjalną. Oświadczenie to dw ojako  
stało się przyjemnem, najp rzód  zaspaka ja jąco  da l­
sze istnienie pisma, k tóre  już  niezaprzeczonego 
znaczenia nabyło i od niejakiego czasu z każdym 
numerem rosło  w wartości,  pow tóre przekonywa- 
jąc , że są  jeszcze między nami ludzie dbali o j ę ­
zyk i nauki ojczyste i chętni do popierania ofiarą 
swego mieuia przedsięwzięć ogółowi użytecznych, 
choćby ich ofiara ani wdzięczności w yw ołać , ani 
rozgłosem hucznym  rozledz się po k ra ju  nie m ia­
ła. Jeżeli sprawiedliwem  je s t  to twierdzenie, że li­
te ra tu ra  je s t  wyrazem tow arzystw a, to także z słu­
sznością u trzym yw ać  można, że rodzaj li te ra tury  
jaki najw iększą wziętość ma w kraju, je s t  miarą 
wartości i skazów ką usposobienia  w  nim umysłów. 
Powiedz m i z  kim  przesta jesz, a powiem ci kto j e ­
steś, mówi pospolite przysłowie, któro można tak- 
że w ten sposób  przerobić: , ,Powiedz m i co czy tu ­
je sz , a powiem ci co w a r t  jesteś. Otóż g d y b y śm y  
zebrali dok ład n e  w iadom ości s ta tystyczne z pi­
śmiennictwa i xiegarni naszych, ciekawe, ale za ­
razem może zasmucające o trzym alibyśm y obja­
śnienia. Usposobienie  i zamiłowanie dzisiejszych 
czyteln ików (których jednak  wyznać trzeba liczba 
znacznie się powiększyła) zwrócone jes t  mniej ku 
pracom  um ysłowym, k tó re  aarmią, oświecają, na­
uczają, j a k  ku  utw orom  które  rozryw ają , bawią, 
k tóre  dogadzają  namiętnościom i panującym  w y ­
obrażeniom, lub ty lko  pokostem nauki powlekają 
umysły . S p y ta jm y  naszych w y d aw có w  i xięgarzy 
jak ie  dziś dzieła najchętniej są  poszukiwane, d o ­
wiem y się, że w piśmiennictwie proza, powieści 
; p r a w d z i w e  czy skłamane, życiorysy l u ­
dzi mało znanych za życia, w sław ionych  po śm ier­
ci łaską  piszącego, w  historji pamiętniki, w  poezji 
d robne wierszyki, g aw ęd y  lub małe sztuczki te ­
atralne. Dzieła naukow e poważne, będące  owocem 
mozolnej i i d ługoletniej pracy, poezje naw et sko- 
ro ,ty lko  większych rozm iarów  i sztuczniejszej b u ­
dow y, z t rudnośc ią  znajdą  nakładcę, bo nie ła two 
znalaz łyby  czytelników. A nie ma ju ż  dzisiaj 
w  kraju  tych  mężów dostojnych, k tórzy będąc  sa ­
mi miłośnikami nauk  i uczonymi, zaszczyty ro d o w  
swoich uświetnić starali się now ą zas ługą  opieki 
n a d  naukam i i uczonemi i hojnemi ofiarami z do­
s ta tk ó w  swoich, wspierali i pierwsze i drugich. 
Nie ma Chreptowicza, Ossolińskiego, nie m a tych  
naczelników kościoła, k tórzy  wyrażeniem k lassy- 
cznem na mecenasów nazw ę i chwalę zasługiwali- 
W p raw d z ie  W ie lk o p o lsk a  szczyciła się nieda- 
wnemi czasy E d w a rd e m  Raczyńskim, szczyci się 
jeszcze Tytusem  Działyńskim, w praw dzie  i w W a r ­
szawie usiłowania A lexandra  Przeździeckiego 
i E d w a rd a  Rąstawieckiego godne  wspomnienia, 
lecz jak  szeroko rozlega się m ow a polska, przy 
dzisiejszem więcej upowszechnionem wykształce­
niu um ysłów  i póchopie do oświecania, mogłoby 
się przecież znaleźć więcej ludzi, k tó rzy  i z prze­
szłości sw ych nazw isk mając w ypływ ające  obo­
wiązki i możność m ają tkow ą obecną, pow inniby 
się ubiegać o zaszczyt s tania się opiekunami ośw ia­
ty, m owy i nauk ojczystych.

G d y  brak tego rodzaju  poparcia czuć się daje 
gorliwym pracownikom poświęcającym  życie całe 
umiejętnościom i naukom, g d y  w skłonnościach 
i usposobien iu  publiczności, nie znajdują także 
zachęty  do  poważniejszej i donośniejszej pracy, 
nasze łany  naukow e jałowieją, lub  ty lko mniej 
szlachetne, nie zb y t  starannej w ym agające  u p ra ­
w y, w y d a ją  p łody. G dy zwrócim naszą  uw agę 
n a  piśmiennictwo perjodyezne, to samo nachyle­
nie się um ysłow e publiczności da się dostrzedz. 
Pomijam że ze wszystkich pism codziennych Ku- 
rjer W arszaw ski najwięcej podobno liczy czy te l­
n ików, lecz uwaźmy, źe kiedy dzienniki jedne buj- 
nem życiem żyją, drugie u trzym ać je  przynajmniej 
zdołają, żadne  z pism perjodycznycti literackich, 
o w łasnych  siłach trwałego by tu  sobie nadać  nie

potrafi. Wiem ja  dobrze, źe w  każdym  kraju , a 
więc i u  nas, j e s t  więcej ludzi ciekawych codzien­
nych  wiadomości i w iadom ostek, j a k  poszuku ją­
cych zdrow ego i umysłowego pokarm u, lecz bo- 
lesnem je s t  pomyśleć, źe tych  osta tn ich  liczba tak  
je s t  mała, iż używ szy  wyrażenia  z ekonomji poli­
tycznej pożyczonego, żądanie tego pokarm u jes t  
mniejsze od  ofiarowania, źe konsum pcja  jego nie 
je s t  w s tosunku  odpow iednim  do produkcji. P ięć  
mam y pism literackich perjodycznych  w  polskim 
języku. K ażde  z n ich je s t  pracownikiem, w łasnym 
zarobkiem  w yżyw ić  się nie mogącym, choć nie j e ­
dnego p raca  i gorliwa i użyteczna. Btbljoteka W ar­
szaw ska , k tóra  przed wszystkiemi innemi zaleta­
mi."posiada zaletę wytrwałości. by ła  ju ż  j a k  sły­
szeliśmy bliską upadku. I  nie w spom ógł jej żaden 
z potom ków  o w ych  czy z dawniejszych  czasów, 
czy z bliższej epoki opiekunów nauk  k ra jow ych, 
ale z hojnością  go d n ą  ocenienia p rzyszedł jej 
w pom oc jeden z dosta tn ich  obywateli miejskich. 
P rzeg ląd  poznański, ty lko znąoznemi ofiarami, 
ty lko wysileniami samej redakcji u trzym uje się.

D ziennik literacki Lwowski mniejszych rozm ia­
ró w  od innych czasopismów, mimo chw alebnych  
us iłow ań około przyłożenia się do ogólnego ru ­
chu  umysłowego, nie wiem czyli bez s t ra t  mate- 
r ja lnych  byt swój przedłuża.

N akom ec Dodatek do Czasu, k tórego ukazanie 
się pow itane  zostało  z radością , ja k o  odpow iednie  
potrzebom kra ju ,  w k tó rym  wychodzi, nabyło 
przez czas swego istnienia przekonania, źe bez 
znacznej ze s trony  właściciela ofiary, nie będzie 
mogło w y trw ać  w  dalszem wydawnictwie, choć 
redakc ja  tego p ism a nie zaniechała  żadnych  s ta ­
rań, iżby coraz więcej dźwigać jego  |w a r to śó  we­
wnętrzną, choć s ta ran ia  te zwłaszcza w ciągu r o ­
ku bieżącego, pom yślny  skutek  wynagrodził. 
Stra ta , na  k tó rą  narażoną została, wyniosła, j a k  
nas w iarogodne zapewniły  usta, cztery tysiące 
z łotych reńskich, z k tórych  dw a  tysiące fundusze 
dziennika Czasu, a  d rugą  połow ę właściciel obu- 
dw u ty ch  pism dostarczyć  musiał. S tra ta  na rok  
następny  rów nie  znaczna, jeżeli nie znaczniejsza 
jeszcze, z pow o d u  op ła ty  stęplowej, w fpaństwie 
austrjackiem na  dzienniki nałożonej, da  się prze­
widzieć. Mimo to, właściciel obud w u  pism nie 
cofnął się przed  now ą ofiarą, lecz zachęcony z d a ­
niem i przychylnością  wielu ludzi pow ażnych  i 
światłych, z zacną gorliwością obyw ate lską  w y ­
trw ać  w niej postanowił. Tak ie  poświęcenie po ­
winno być znane całemu krajow i i uznane przez 
niego. P rz y  tej sposobności, zataić nie mogę za­
dziwienia mego, źe redakcja  tak  ściśle połączyła 
p renum eratę  D oda tku  z p renum eratą  dziennika, 
źe pierwszego bez drugiego otrzymać nie można. 
W  wielu miejscach za granicą Galicji, a gdzie się 
polscy czytelnicy znajdują, dziennik polityczny 
polski mniej je s t  pożądanym, przy mnogości pism 
obcych, k tó re  świeższych dostarczają  w iadom o­
ści. Lecz na pismo literackie polskie znaleźliby 
się liczni prenum eratorowie. Zdaje się więc, że re ­
dakcja sama się naraża  n a  s tra tę  materjalną, tę 
zależność jednej p renum eraty  od drugiej u s tan a ­
wiając, i że zerw aw szy  ją ,  zwłaszcza d la  zag ra ­
nicy, mogłaby zasilić się większą liczbą czytel­
n ików D odatku , bez przyniesienia szkody dzien­
nikowi.

Ktokolwiek zna dokładnie  Galicję, wie ja k ie re -  
dakcja Czasu w  tym kraju  położyła zasługi. P rzed  
założeniem tego dziennika, je d n a  ty lko Gazeta 
L w ow ska  czy tyw aną tain była. Gazeta Lw ow ska, 
k tó ra  w hierarcbji dziennikarstwa była podobno 
tem, czem są płazy w  systemacie is to t o rganicz­
nych, pisana taką  polszczyzną, jakiej do p a ten ­
tów  i rozporządzeń rz ąd o w y ch  galicyjskich  uży­
wano. (d. n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

New York 18 Grudnia. F libustjer W a lk e r  z 200 
tow arzyszam i wylądował w P uen ta  Arenas w N i­
caragua w śró d  białego dnia, pod działami am ery­
kańskiego s łupa  wojennego Saratoga. W alke r  za­
jął G reytow n, kapitan s ta tku  Saratoga  pozostał 
obojętnym zupełnie widzem, ponieważ rozkazy ja -  
kie o trzym ał względem W alkera ,  były za bardzo 
ogólne. T a k  więc napastn icza w y praw a  jankesów  
rozpoczyna się na nowo; Jeden  parop ływ  'z Sava- 
nali i jeden  b ry g  z Galveston z nowemi oddziałami 
flibustjerów oczekiwane są w G reytow n co chwila.

(Neue Preussische Zeitung). 
C H I N Y .

W edług jw iadom ośc i z H ong  K ong 15 lis topa­

da, kommissarz am erykański p rzyby ł tam statkiem
am erykańskim tdinesota. E lo ta  angielska zabiera­
ła się wejść ną  rzekę Kanton. F rancuska  miała 
w spólnie  z nią operować. Kom m isarz  Cesarsko- 
Rossyjsk ijznajdow ał się w H ong  Kong. W e d łu g  
depeszy otrzymanej w Tryeście, prześladowanie 
chrześćjan w Chinach (TonkinPj pogorszało się 
ciągle. W ym ienia ją  mnóstwo osób k tó re  p a d ły  
jego ofiarą. Anglicy codziennie o trzym ują posiłki 
w ludziach i okrętach. W szelkie usiłow anią  za­
wiązania uk ładów  przedsięwzięte przez ambas- 
sadora  angielskiego, zupełnie na niczem spełzły.

(Neue Preussische Zeitung). 
F R A N C J A

Paryż 29 Grudnia. K orresponden t tu te jszy  w In- 
dipendance Belge pisze, źe sułtan  dal już swoje ze­
zwolenie na przekopanie kanału  Suez, źe f irm auna 
to już je s t  podp isany  i t. d. W iadom ość  ta  rów nie 
jes t  przedwczesna, jak  znowu inna wiadom ość te ­
goż dziennika, źe F ranc ja  zrzekła się projektu  po­
łączenia Xięztw N addunajsk ich , może być  uw aża ­
ną  za przedawuiałą. W iem y to już  dawno, źe plan 
połączenia X ięztw  został złóżony ad acta  w arch i­
wach dyp lom atycznych  i z wielu stron daw ała  się 
słyszyć nadzieja, że ustąpienie w kwestji X ięz tw  
N addunajsk ich , sprow adzi przychylenie się An- 
glji i P o r ty  do planu kanalizacji między-morza 
Suez, ale to jak  było tak i j e s t  d o tąd  jeszcze ty lko 
życzeniem i nadzieją. O ile nam wiadomo, d o ty c h ­
czas mało jes t  nadziei żeby pan  Lesseps k tóry  j a k  
wiadomo je s t  głównym autorem  i prom otorem  te­
go projektu, zrobił dobre  interessa w K onstan ty ­
nopolu. L o rd  S tra tfo rd  de Redcliffe przed samym 
wyjazdem z Konstan tynopo lu  miał ośw iadczyć suł­
tanow i że Anglja pod żadnym  w arunkiem  nie ze­
zwoli na kanalizację między-m otza i należy prze­
widywać, źe sułtan w edług  reguł polityki tureckiej, 
wydobędzie  się z tego kłopotu  oświadczeniem, źe 
niechcąc ani z Anglją ani z F ran c ją  zadzierać, p o ­
zostawia tym dwom mocsrstwoin porozumienie się 
w tym przedmiocie i oczekiwać będzie na ich w spól­
ne przedstawienie.

W e d łu g  ostatn ich  listów z K onstan tynopola ,  
lord  Redcliffe przed opuszczeniem stolicy Turcji, 
oświadczył źe najpóźniej za trzy  miesiące wróci na 
swoją posadę. Ministrowie tureccy jeden po dru- 
giem wyprawiali dla am bassadors  angielskiego po­
żegnalne uczty. Jeden  z tych  tu rków , widocznie 
dzielny w kalemburaeh, zapy tany  co sądzi o w y­
rażonych w toastach  i m ow ach pożegnalnych ży ­
czeniach pow rotu  lo rda  Redcliffe, odpowiedział 
»Je ne sa is pas s'ils venaient du coeure, mais, a coup 
sur, Us ont etc fa its  en choour.» J a k  na turka, to 
nie źle.

W  armji francuzkiej szerzą się sam obójstwa, tak  
źe minister w ojny uznał za potrzebę publicznie po­
chwalić jednego p u łk o w n ik a , k tó ry  w rozkazie 
dziennym potępił sam obójstw o ja k o  postępek tchó-
rzowski.

Posterunki w ojskow e przy roga tkach  i niektóre 
wewnątrz  miasta, zostały  ściągnięte, ale n iektó­
re przynajmniej z nich mają zostać przez straż  mu­
nicypalną i ajentów policyjnych obsadzone.

Ostatnie listy z K onstan tynopo la  donoszą, że 
zgromadzenie Peres la tins  k tóre  podało prośbę o 
pozwolenie odbudow ania  kopuły kościoła Św ięte­
go Grobu, otrzymało pom yślną  odpowiedź.

Z rozkazu kardyna ła  a rcyb iskupa  Morlot, w  dniu 
2gim w kościele Notre-Dam e, a w dniu 4 tym  s ty ­
cznia we wszystkich  innych kościołach, odbędzie  
się nabożeństwo żałobne z a d u sz ę  a rcyb iskupa  Si- 
bour, zam ordow anego przez x iędza  Verger. Cho­
ciaż m orderstw o to spełnione zostało w dniu 3eim 
stycznia, ale ponieważ tym razem dzień ten p rzy ­
pada w niedzielę, przeto obrano  inny dzień żeby 
zwykłe świąteczne nabożeństw o nie przerw ało  na­
bożeństwa żałobnego. (Neue P r Zeit.)

I N D J  E.
Garnizon angielski w Cawnpore nie zupelniejest 

spokojny względem powstańców z Gwaljor. T a  siłą 
zbrojna groźna sw oją  liczbą, karnością  i a rty lerją , 
p rzy  odejściu ostatniej poczty sta ła  pod  Calpi nad  
rzeką Jum na  na drodze  do Oude. T ak  przyna j­
mniej wówczas sądzono, ale pokazało  się teraz, źe 
oni w dniu 15 zbliżyli się na 7 mil do Cawnpore. 
Później zmniejszyli tę odległość do 3 mil i jenera ł  
W indha in  opuścił swoje s tanow isko aby zmusić ich 
do bitwy. Ale ze zwykłem swojem n iezdecydow a­
niem, przeszli oni na pow rót za Jum nę i rozłożyli 
znow u obóz pod  Calpi. Co dalej m yślą  uczynić 
tego nie możemy teraz wiedzieć. Znaczna liczba 
pow stańców  z D inapore  miała się do  nich p rzy łą ­
czyć. N ena Sah ib  usiłuje podniecać ich ciągle do 
czynniejszego działania i bardzo  być może, źe



vr następnym liście dowiemy się o ich w kroczeniu  
do Bundeleund, albo posunięciu się ku S an g o r  (ku 
południow ym  i .środkowym Indjom) a zatem z o d ­
daleniem się od Oude. K ażdy  dzień k tóry  oni bez. 
ruchu  przepędzą, je s t  czystym zyskiem dla nas, bo 
jeśli ap robują  posunąć się ku południowi, to w k r ó t ­
ce będziemy mogli wziąć ich w środek za pomocą 
kolumn z Ćawnpore, Kempli i Indore.

Z północo-wschodu dow iadu jem y się, że garni-  5 
zon w Agra, przyzwał mały oddział w ysłany  do 
M uttra d la  wzmocnienia swojej przedniej s traży  
pod  Allighur. T o  stało się potrzebnem, ponieważ 
buntownicy zB o lundżupur  zaczęli się znowu p o ru ­
szać i ponieważ pow stańcy  z R o h dcund  zdają  się 
chcieć przejść przez Ganges. T y c h  ostatn icłi bom­
bardow ał major Old, poruszając  się na brzegu 
rzeki, potem przeszedł przez nią i zabrał w szy s t­
kie statki jakie oni nagromadzili. W  pochodzie 
z Allighur wszędzie przez pow stańców  udręczeni 
wieśniacy, przyjmowali g o z o z n a k a m i  największej 
radości.

K olum na Show ers  pom aszerow ała  w dniu  1) do 
Delhi, zdobywszy w swoim pochodzie cztery sil­
ne twierdze, spaliw szy  m nóstwo wsi i zdoby  wszy 
70 dział, 8 lak rupji i m nóstw o amunicji i kom. 
W  trzy  dni później inna k o lu m n ap o d  dow ództw em  
pułkow nika  G erard  w yruszyła  przeciw R ivari  i 
zdobyła  następnie m. Narnol, gdzie legjon lndpo- 
rezosta ł  pobity, a naczelnik^ pow stańców  Sunne- 
m a Chan poległ w bitwie.

W  okręgach Hanzi i H issar, pan Montgomerie 
wice kommissarz, w trzech razach z upoważnienia 
swego zwierzchnika sir Jo h n  Lawrence, skazał na 
śmierć m nóstwo przestępców, k tó rych jenera łC our-  
t land  zamierzał tylko deportow ać. P ow stan ie  mię­
d zy  dzikiemi pokoleniami muzulmańskiemi w o- 
kręgu Gagaira, może być uw ażane za przy tłum io­
ne, naczelnicy poddali się majorowi H am ilton ko- 
inissarzowi w M ultan. Mimo to je d n a k  nie pozo­
s taną  oni bez kary , ponieważ dopuścili się o k ro ­
pnych  gw ałtów  względem sy k ó w  mieszkających 
w tych  okolicach i n iedawno jeszcze jednego ofi­
cera angielskiego zz im ną k rw ią  zam ordow ali.  Był 
to  porucznik Neville z pułku 8 Igo, k tó ry  płynąc 
statkiem indyjskim w  górę rzeki Sud ledge  pod Jum - 
lera został niespodzianie napadnięty, na  ląd  w ycią­
gnięty i zam ordow any. Z najdow ał on się w po­
dróży  do B om bay, gdzie miał z a ś l u b i ć  się z p e ­
w ną  młodą damą angielską, k tó ra  w tym  samym 
dniu  przyby ła  z Anglji do Indji, kiedy Lahore Chro­
nicie o jego śmierci zawiadom iła .

W  M alw a (w Ind jach  środkow ych) przez pob i­
cie pow stańców  z Mindesur. spokojność została 
zupełnie p rzyw róconą w  S au g o r  i Jubbu lpu r .  Ale 
H o lkar  w Indore  z pow odu  1400 pow stańców , p o ­
trzebuje  co prędzej angielskiej pomocy. R ząd  
bomba]ski z pow odu  pow stan ia  w górach M oad- 
hu l  i H ulgulle  nie może w ykom enderow ać od  sie­
bie ani jednego  żołnierza. Posiłki europejskie n a d ­
chodzą, ale nie tak prędko  i licznie ja k b y  życzyć 
należało.

Porucznik  Osborne, ajent po lityczny w R iw ab, 
został upow ażn iony  do w ysłan ia  osobnego oddz ia ­
łu  w ojska  dla przytłumienia powstan ia  w Bidże- 
r a rg u g u h  i objęcia zarządu  tego okręgu. Ajent ten 
obecnie j a k  się zdaje w szystko już uporządkow ał. 
D onosi on, że niektórzy naczelnicy w  samem Ri- 
w ah, zbuntowali się otwarcie. O ddzia ł p o w s tań ­
ców z okręgu G oraw al albo Mezzapore napad ł  na 
te rry to r jum  Riwali. W o jsk o  nasze zajęło tw ie r­
dzę  D har ,  ale garnizon pow stańców  pierwej już 
wyniósł się ztam tąd.

O baw iają  się ważnych zawichrzeń w R adźputa-  
nie. Mało je s t  tam w ojska  i potrzeba jak  na jp rę ­
dzej żołnierzy europejskich. Z innych państw  k ra ­
jo w y c h  xiążąt, ra p o r ta  są  pomyślne.

— Do w iadom ych szczegółów zdobycia  L u ck ­
now  do d ać  możemy, że w rozm aitych  w alkach  
s toczonych przez sir Colin Campbell od dnia 13 do 
17 lis topada, s tra ta  w ynosiła  37 oficerów, z k tó ­
ry ch  32 ran ionych  i przeszło 300 żołnierzy w z a ­
b itych  i rąnnych . Naczelny dow ódca  otrzym ał r a ­
nę, k tó ra  na szczęście zupełnie je s t  lekką. Drogi 
są  w części poprzerzynane przez pow stańców  i 
w szystk ie  poczty opóźniają  się. Sir Colin Campbell 
w ysła ł kilka oddziałów  na poskromienie p o w s ta ń ­
ców, k tó rzy  bandam i w łóczą  s ię  koło L ucknow  i 
sieją trwogę. W  dniu 21 dw aj urzędnicy te legrafu  
na  stacji A llum bagh zostali napadnięci przez p o ­
w stańców. Dali oni sygnał żądający  pomocy, a- 
le  za nim ta  przybyła , ci nieszczęśliwi zostali za­
m ordowani.

Z Delhi nie m am y nic nowego, w yjąw szy , że 
żołnierze angielscy okazują  ciągle niezadowolenie

z um ia rk o w an ia  z jak iem  rząd  postępuje  z pow stań ­
cami. Donosiliśmy już o tern kilkakrotnie, źe żoł­
nierze są wiernem echem uczuć ludności eu rope j­
skiej i położenie to nie zmieniło się. Z jednej s t ro ­
ny znajduje się rząd  T ow arzy s tw a ,  k tó ry  u trzy ­
muje, że należy postępow ać  roztropnie, nic pośpie­
sznie nie działać, karać surowo, ale nie dopuszczać 
się nieużytecznej zemsty. T ę  opinję rządu  p o ­
pierają krajowe dzienniki zżyw em  oburzeniem p r a ­
sy angielskiej, k tóra  z wielką ironją winszuje lo r ­
dowi Cannig, że znalazł pochw alę  tak szacow nych 
organów. Z drugiej s trony  europejczycy d o m a g a ­
j ą  się, aby postępow ano  z najw iększą srogością 
przeciw powstańcom  i ich stronnikom, cliciauoby 
aby  powstanie było karanejwedług słów pisma, do 
siedmdziesiątego siódmego pokolenia.

P roces  króla  Delhi postępuje  regularnie. N a j­
m łodszy syn  królewski mający ośmnaście lat, zo­
stał także s taw iony  przed sądem wojennym, k tó ry
o-o uniewinnił d la  b raku  dow odów . N atura ln ie  

»w y ro k  ten obudził głośne krzyki s tronnic tw a zem­
sty. Za  to  znow u dw udzies tu  czterech innych 
członków  rodziny  królewskiej skazano na śmierć i 
powieszono 21 l is topada. Należy jed n ak  uczynić 
tu  uwagę, że kara  ta  została  wymierzoną nie za 
wzięcie udziału  w pow stan iu , ale za m orderstw a.

{Independence Beige) 
i P E R S J A .

W e d łu g  osta tn ich  wiadomości, H e ra t  nie został 
jeszcze uw olniony z pod  w pływ u perskiego, jak  to 
było głównem założeniem ostatniej wojny angiel­
skiej przeciw szachowi perskiemu. Anglicy uw a­
żają naczelnika afganów Ahm ed-Cban, k tóremu 
szach stosownie do i t rak ta tu  pokoju, odstąp ił  kie­
ra t  po długiem w achan iu— za przekupionego a jen­
ta  szacha. K ilku oficerów angielskich pod do w ó d z ­
twem majora T ay lo r ,  znajduje się w drodze z In ­
dji do H era tu ,  dla przekonania  się osobiście o rze­
czywistym  stanie rzeczy. (Neue Pr. Zlg.)

W Ł O C H Y .
G iom ale del R egno, organ u rzędow y neapolitań- 

ski, ogłasza następujące  obszerniejsze niż d o tą d  
szczegóły względem ostatniego trzęsienia ziemi, 
najokropniejszego ze w szystk ich  jak ie  ten kraj d o ­
tknęły od  roku  1785.

List pan Leopo lda  del Re, d y rek to ra  obserwa- 
torjum  królewskiego w Neapolu,idonosi, że pierw­
sze w strząśnienie  jakie  się dało uczuć w stolicy, 
miało miejsce dnia 16go b. m. o godzinie lOtej mi­
nu t 10 wieczorem. T o  trzęsienie nie trw ało  4 lub 
5 sekund, a w dwie minuty po tem nastąpiło  drugie 
silniejsze, a które trw ało  25 sekund. T o  ostatnie 
wstrząśnienie  zatrzymało trzy z pom iędzy pięciu 
zegarów  w ahad łow ych , które służą do reg u lo w a­
nia pracy w obserw atorjum .

Tejże nocy o godzinie 3ciej i o godzinie 5 tej d a ­
ły  się uczuć dw a  nowe wstrząśnienia , k tóre  były 
bardzo słabe i t rw a ły  ty lko  po parę sekund. Cala 
ludność  zaległa główne place. W kró tce  dow iedzia­
no się, że linja telegrafu między E bola  i Sala  zo­
sta ła  przerw ana  i uajsmutniejsze w iadom ości n a ­
deszły z tego ostatniego miasta. Koszary , więzie­
nie i w iększa część gm achów  publicznych, były 
nadwerężone. W  Atessa  połowa dom ów  zawaliła 
się. W  P a d u la  przeszło 100 było zniszczonych, a 
liczba zabitych  nie była  wiadoma. W  Aulotta, Pe- 
tru ro  i Cagione ru iny  i m nóstwo ofiar w ludziach. 
W  Salerno m nóstw o uszkodzonych  budynków , 
między innemi dw a  kościoły, pałac in tendentury  i 
koszary  żandarmerji, prócz tego kościół i d zw on­
nica w Saldina, w bliskości Salerno zawaliły się i 
dwie kobiety zginęły w sku tku  tego.

Depesza telegraficzna intendenta  z Basilicata do­
nosi, że trzęsienie ziemi zawaliło m nóstwo domów 
w Palenza  i że dużo mieszkańców zginęło pod  zw a­
liskami. D ały  się także uczuć wstrząśnienia  w Ca- 
serta, Nola, Aversa, Puzzoli, Arelino, Bari i Cam- 
pobasso, ale nie zrządziły żadnych  nieszczęść w o -  
bu K alabrjach . N a wieść o tem, król rozkazał m i­
nistrowi sp raw  w ew nętrznych w ysłać niezwłocznie 
ja k  najpilniej potrzebną pomoc, użyć pieniędzy 
p row incjonalnych , d rzew a z lasów  miejskich, ma- 
terja łów  b u d o w lanych  dla zbudow ania  barak  dla 
nieszczęśliwych pozbaw ionych  dachu; polecono 
najtroskliw sze s taran ia  o ran n y ch  i zaopatrzenie 
w żyw ność  biednych. Nakoniec pamiętając o o s tro ­
ści pory  ro k u  i bliskich deszczach i śniegach, król 
rozkazał w ysłać  na  miejsce wielką ilość drzew a 
opałowego, s ta tkam i pąrow em i m arynark i  k ró le ­
wskiej.

W  następnym  numerze tego dziennika powiedzia­
no, że Cam pagna najwięcej ucierpiała. K o p u ła k o -  
ścioła Sgo Grzegorza zawaliła się w sku tku  w s trz ą ­
śnienia.

W d n iu  29tym te legraf  z Po lenzanap raw iony , d o ­
niósł o now ych wstrząśnieniach. które  na szczę­
ście mniej były silne i częste. Doniósł także że wła­
dze przedsięwzięły energiczne środki dla ro zeb ra ­
nia rozw alonych  i wzmocnienia uszkodzonych  bu­
d yn k ó w . W sk u tk u  now ych rozkazów Jego Król. 
Mości, udali się na miejsca najbardziej do tknię ta  
lekarze, ze znacznym zapasem łóżek, bielizny, sza r­
pi i wszelkich potrzebnych  lekarstw . Inżynjero- 
wie d ró g  i m ostów kierują robotam i należącemu do  
ich atrybucji,  fundusze budow li publicznych  zo ­
stały im oddane do rozporządzenia.

W iadom ośc i tyczące się prowincji, także są  b a r ­
dzo zasmucające. T ito , M arsico-Nuovo, L au rren -  
zano i B nenza  są  praw ie zupełnie zniszczone; 
dwie-trzecie części V apro la  już  nie istnieją, a resz ta  
je s t  w bardzo złym stanie. Melfi które  ty l e j  u ż łez 
wylało, tym razem nie ma ju ż  now ych  ofiar do o- 
płakiwania, ale zniszczenie było okropne w Y ig g ia -  
no, Calvello, Anzi i Abriola, a  jeszcze ok ropn ie j­
sze było przerażenie i rozpacz mieszkańców.

P o rząd ek  publiczny nigdzie jed n ak  nie został 
zakłócony i władze wszędzie są na swojem miejscu.

W  dniu 18tym w ydoby to  18tu tru p ó w  z pod zw a­
lisk w Polenza, a jeszcze zapewnie znajdzie się ich 
więcej. W  Polla zabitych liczą na 800 ludzi; jeden  
kapra l żandarmerji p rzysypany  gruzem, zosta ł  w y­
d o b y ty  żywo. Ocalono także sędziego w Reggio , 
ale ze z łam aną nogą, a żona jego  i dwaj synow ie ,  
zginęli pod  zwaliskami.

Lagonero  które dośw iadczyło  trzech w strzą -  
śuteń w tej fatalnej nocy, ma prawie wszystkie b u ­
dynk i publiczne i p ryw atne  mniej lub więcej u -  
szkodzone. Kościół kapucynów  i biuro te legrafów 
bliskie są zawalenia. W  dniu 20tym  dały  się tam  
uczuć nowe wstrząśnienia, ale rzadkie  i słabe.—  
W  Carbonne liczą 21 zabitych i 1 9 rannych  a w b u ­
d y n k ach  niezmierne uszkodzenia.

W  Castelsano gdzie praw ie w szystko się zaw ali-  
, liczą do 400 zabitych, w Cbiaro-Rapone, M a- 

ratea, Sarconi i kilka innych miast w okręgu L a ­
gonero, s t ra ty  w ludziach są  nieliczne, ale w bu­
dynkach  niezmierne. W P o le n z a in te n d en t  w p ro w a­
dził kommissję w sparc ia  we w szystkich  p u n k ta c h  
które  ucierpiały, w m iastach  oszczędzonych przez 
tę katastrofę, mieszkańcy zajm ują się zbieraniem 
składek na założenie tym czasow ych  szpitali d la  
rannvcb , tudzież na oczyszczenie zwalisk. K ró l  
o trzymuje co godzina doniesienia telegraficzne i 
w ysy ła  ciągle t ran sp o r ty  ubiorów , bielizny i lekar­
stwa. Jego Kr. Mość kazał zakupić wszystko płó­
tno mogące być użytecznem na nam ioty i wysła ł j e  
do miejsc dotkniętych. {Ind. Belge.)

MZ§ STÓŁ KEWAKC1JIŁ
I.

Bibljoteka pow ieści h istorycznych  (ATr VI) KRÓL 
WYGNANIEC- Obrazek h isto ryczny  z lo t  1714 —  1725  
Tomów dwa, w ydanie Jana Nepo. Bobrowicza. L ip sk  
1856, N akład  x ię g a rn i zagran icznej. Cena R s , 1 

kop, 89.
Nie kto  inny j a k  S tanisław  Leszczyński je s t  o -  

w ym  królem  w ygnańcem. W iadom o  także, iż K a ­
ro l  X II  po kilkuletniem w T urc ji  pobycie, straci­
w szy  nadzieję  pow etow ania  klęski Po łtaw skię j,  
go tow ał się do pow ro tu  do Szwecji. Fam ilja  S ta ­
n is ław a Leszczyńskiego mieszkała podów czas  
w  Szwecji, a sam k ró l  łudzony  dum ą i uporem  K a ­
ro la  X I I  ra d  n ierad  po powrocie  z T urc ji  przyją ł 
od  niego w posiadanie  xięztWo Dwumostów, leżą ­
ce n iedaleko granicy  francuzkiej, a k tó re  podów ­
czas do korony  szwedzkiej należało.Obrazek więc 
dom ow ego pożycia  tamilji  k ró la  wygnańca, p rzed ­
s taw ia  nam au to r  w  tom ie pierwszym. P o n ia tow ­
ski ojciec kró la  S tan is ław a  Augusta, Kryszpin  U r­
banowicz, T a r ło  i jezu ita  Radom iński to w arzy szy ­
li królewskiej familji na  w ygnaniu. T u  p o ch o w a ł  
najs tarszą  córkę Leszczyński, tu  zastała go śmierć 
K aro la  X II ,  z k tó rą  stracił już  nadzieję odzyska­
n ia  ko rony  polskiej. Za wstawieniem się s io s try  
K aro la  X II  i przyjaciela osobistego k a rd y n a ła x ię -  
eia de R ohan , ówczesny rejent małoletniego L u ­
dw ika  X V , przeznaczył Leszczyńskiem u pensję 
tygodn io w o  1000 l iw rów  i k tó rebądź  z miast A l­
zacji na mieszkanie. W  styczniu 1719 roku  prze­
prow adziła  się familja Leszczyńskich do W ejssen-  
burga , zkąd  M arja  zaproszoną została na m ałżon­
kę  Ludw ika  X V , D robne kuszenia  się na  życie 
k ró la  S tanisław a, z poręki, j a k  się dom yślano, A u­
gu s ta  II  pochodzące, miłość M aiji i h r .  D ’Estrees ,  
uk ład y  o małżeństwo Marji z xięciem B ourbon , 
n iespodziewane poselstwo xięcia de R ohan , n a re ­
szcie ślub w S t r a s b u r g u — oto je s t  treść drugiego 
tomu. Zajmujące bardzo  i ciekawe są  przypisk i



do  obu tomów dołączone, a wsbazująceliczneźró­
dła, z których wiadomości swe autor zaczerpnął,

Tego rodzaju obrazki historyczne, a raczej po­
wieści, są dobrze i korzystnie wprowadzoną do 
obecnej literatury naszej nowością. Opowiadając 
bieg wypadków historycznych, autor wprowadza 
n a  scenę jej bohaterów, każe im żyć, poruszać się, 
kaz'e im przedstawiać, się czytelnikowi w natural- 
nem świetle. Bez ułożonego z góry planu, bez in­
trygi, węzła powieściowego, po prostu niejako kro­
nikę łat 11 z życia króla wygnańca, czyta się je- 
dtiak obrazy te z całą przyjemnością, zajęciem i 
i  rzetelnym pożytkiem. Bodajby najwięcej takich 
p o w i e ś c i  pisano, a publiczność prócz zajęcia mia­
łaby  i tę korzyść, że znaczniejsze epizody bistorji 
naszej, znaczniejsze postacie przeszłości, daleko 
prędzej utkwiłyby w jej pamięci, niż przez ucze­
nie się o nich z xiążek sucho i treściwie fakta o- 
pisujących.
S Z L A C H C I C  C H O D A C Z K O W Y 'p o w irU p r it'i  Walerego 
Łozińskiego: Lwów, nakład Karola W ilda  1857 15 

Tom 1. Cena lis. 1 k. 37.
Obznajmiwszy czytelnika z obecnym stanem 

chodaczkowej szlachty, ich ogólną charakterysty­
k ą  i dzisiejszą powierzchownością Zawichrzyń- 
skiego zaścianka, przedstawia nam autor jakogło- 
w n ą  figurę powieści pana Macieja Zawiehrzyń- 
skiego, zwanego konfederatem, wybitną postać 
zaściankowego przewódcy.
Zatargi między szlachtą, chciwe zamiary sąsiednie­
go barona Potulickiego, obrona szlachty i osta­
tnia najgłośniejsza burda w zaścianku, sprowa­
dzają niewinne uwięzienie Macieja Konfederata. 
Mendel areudarz i faktor barona, w czasie nieobe­
cności pana Madeja, pomaga mu w nabyciu poje­
dynczych osad szlacheckich. Maciej wraca z wię­
zienia, szlachta uważając go zhańbionym foruje 
z zaścianka, następuje rozprzężenie, proeessa i o- 
braz bezrządu, Po kilkunastu latach, siwo-włosy 
31aciej pokazuje się znowu w rodzinnej wiosce, 
lecz przedstawia się jako majętny starzec, a szla­
chta kupi się znowu obok niego, a raczej obok 
ciężkiej żelazem okutej szkatuły. Z całej rodziny 
Maciej zastaje tylko wnuczkę swej siostry, śliczną 
młodziutką Magdusię. Michał i Jerzy Czarnym 
nazwany, młodzież zaściankowa, jako  konkurenci 
do rączki Magdusi współu biegają się o pozyska­
nie względów starego. Za Michałem przemawia 
jego rządność i pracowitość, za Jerzym serce M a­
gdusi. Zyd Mendel zobowiązany przez barona 
Potulickiego, którego zamiarom obecność w Za­
ścianku Macieja Konfederata przeszkadza, korzy­
sta z współzawodnictwa synali i wspólnie z J e ­
rzym dopuszcza się zbrodni morderstwa na s ta r­
cu. Lecz nadzieja tego ostatniego po otworzeniu 
tajemniczej szkatuły znika: zamiastspodziewanych 
skarbów znajdują stare żelaztwo. wydaje się więc 
zbrodnia, Mendla powieszono, Jerzy zmarniał 
w  więzieniu, a Magdusia przeszedłszy różne ko­
leje, wróciła do Zaścianku jako niespełna zmysłów 
znikczemniona żebraczka.

Nazwisko pana Łozińskiego pierwszy raz sp o ­
tykać  się nam zdarza na niwie literatury powie­
ściowej, lecz ta praca jego piękne na przyszłość 
rokuje nadzieje. Autor posiada w wysokim sto­
pniu dar spostrzegania, uczucie, rzewność, a przed­
stawiając rzecz całą z naturalnością i wdziękiem, 
przyciąga czytelnika i zajmuje. Jedyny zarzut, ja-

kibyśmy powieści niniejszej przypisać mogli, jest 
stary i zużyty węzeł, owa chciwość pańska na d ro ­
bne osady szlacheckie, już tylekroć razy na wszy­
stkie boki nicowana, ten zawsze podobny sobie 
żyd arendarz i anegdotkowy podstęp Macieja K on­
federata z tajemniczym skarbem.
B A K A Ł A R Z  zdarzenie 10 powieści w dwóch częściach 
napisał W łodzim ierz W olski. Warszawa nakład 
i druk S. Orgelcranda 1858 r. Tom 1 . Cena lis, 1 

kop. 35.
Nepomucen Szyk biedny sierota po urzędniku, 

wychowany u p. Peitscher utrzymującego pensję 
w Warszawie, jest tu owym bakałarzem najprzód 
w domu obywatelstwa Derławskieh, potem w no­
mu Ufalskieh. Mieczysław Ufalski, wybitny typ 
dzisiejszych miejskich wychowańców, ożenił się 
ze starszą od siebie w dow ą po bracie. Połcia b y ­
ła córką z pierwszego małżeństwa pani Ufalski ej, 
Szyk j r s t  guwernerem młodszego synka państwa 
Ufalskieh. jest poetą guwernerów, trochę uczo­
nym ale zacnym i szlachetnym, kochającym nade- 
wszystko młodszego brata, któremu swoim kosz­
tem dał ptżyzwoitą edukację i umieścił w jednem 
z biór tutejszych. Ufalski jest to człowiek najlep­
szego serca, w towarzystwie przyjemny, zajmują­
cy i pożądany, ale pan Ufalski je s t  bałamut, lubi 
pokątne miłostki, lubi pieniądze, których niestety 
zawsze mu brakuje, o które musi się udawać z proś­
bą do lichwiarzy. Kilka wybornych typów tego 
rodzaju pijawek, oraz ich familję dal nam poznać 
pan Wolski Dzierlatka, jego żona i córka, Ame- 
tystowicz, Lajzer Jednoróg. to są rzetelnie i d o ­
wcipnie przedstawione figury. Ufalski zabrnąwszy 
w długi, mimo posagu żony. mimo zabiegów' pani 
Derlavvskiej jego kochanki, a żony sąsiedniego 
właściciela dóbr, mimo pomocy prezesa, krewne­
go pani Ufalskiej, nie może się opędzić zgrai szar­
piących go wierzycieli; wyprowadza się na wieś, 
lecz i tu Jednoróg wynaleźć go potrafił, czem roz­
gniewany Ufalski w zamian uchybiających wyrzu­
tów lichwiarza, uderza go szpicrutą i bez zamiaru 
zabija na miejscu. Szyk ocalając honor jego fa- 
inilji, pozwala się aresztować jako podejrzany o 
to zabójstwo, lecz po kilku miesiącach uniewin­
niony powraca z tryumfem do domu Ufalskieh. 
B rat jego kocha Polcię, córkę pani Ufalskiej. Szy­
kowi również ona nie jes t  obojętną, lecz poświęca 
swą miłość i wyjednywa połączenie się kochan­
ków'. Ufalski wystrzałem z pistoletu śmierć sobie 
zadaje, żona ze zmartwienia umiera, a bakałarz 
dzierżawiąc wioskę od bratowej, dalej swój zaw7ód 
prowadzi, ucząc synka p. Derławskiej.

Z pomiędzy utworów powieściowych p. W o l­
skiego, ten zdaje się ma najwięcej pełności, najle­
piej obrobiony, a jak  wszystkie tchuie życiem, 
prawdą i znajomością tej klassy społeczeństwa, 
którą przedstawia. W  obec tylu dziś pojawiają­
cych się powieści, Bakałarz do pierwszorzędnych 
policzonym być inoźe; zarzucić by mu wypadało 
zbyt tragiczne zakończenie, ale w tym względzie 
trudno narzucać autorowi swe zdanie, a kierować 
jego myślą i planem, je s t  rzeczą niewłaściwą jak  i 
bezużyteczną.
TĘCZA Zbiór poezji. Lwów nakład II. W . Kallenba­

cha, r. 1857, cena rs. 1, kp.20 (sir. 254).
Piękna ta i starannie wydana xiążeczka, zawie­

ra  częścią nieznane, częścią już przedrukowane 
poezje samych prawie galicyjskich autorów. Bie-
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otwarty od fl Stycznia *857 roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
OmnikllS do przywożenia gości z kolei 

żelaznej.
Karetki do ja zd y  miejskiej.

Kąpiele w hotelu.
W oda wiślana na wszystkich piętrach.

,tÓł wspólny (Table d ’hdle) o godzinie 3*/»-

J e d z e n i a  a la carte o każdej godzinie dnia.
M  I n a  f r a n c u z k i e  i  w ę g i e r s k i e  w naj­

lepszym gatunku.
l l s l l l g a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, o d  k o p .  S r .  6 0  ( z i p .  4  
d o  r s r .  4  ( z i p .  S 6  g r .  8 0 ) .

j(Nr. 4 2 . - 5 7 ) .

lowski, Jakubowicz, Karpiński Romuald, Zacha- 
rjasiewiez, Romanowski, Szajnocha, Lenartowicz, 
Ujejski, Zborowski i wielu innych złożyli tu swe 
płody poetyczne, o których istotnej wartości i ta­
lencie oczekujemy specjalnego sprawozdania. Jest 
tu kilka wcale udatnych tłumaczeń z Hejnego np. 
Rozbitek, z Lenana, z Frajligrata, z Grirna, kilka 
dowcipnych bajek Pies/mana, a w ogóle utwory 
wyższej wartości, dające bardzo korzystne w y o ­
brażenie o poetyckim talencie galicyjskiej szkoły.

0  O 1 1 E 8 I  E S 1 A. 
P i - c n s E m c r a t a  n a

1 n
R O L H I C Z Q - P R Z E M Y S L G W Y  K R A K O W .  N A  R O K  1358.
w ydaw an y  p rzez  c. k. Tow arzystwo gosp.-rolaicze K ra ko ­
wskie, będzie  w ychodz ił  i na ro k  1858 w tym  sam ym 
formacie, w tych sam ych pe r jo d ach  i w ty ch  sam ych  
w aru nk ach .  P rz e d p ła ta  na  T y g o d n ik  p rz e s y ła  się do  
b ióra  c. k. T o w arz y s tw a  gosp.-ro in . k rak .  p rzy  uliejf 
Szew ckie j  p o d  I,. 335)6, z wyrażeniem : pieniądze p re -  
n um eracy jne  frcnco. W y n o s i  rocznie  na prow incj i  z łr .  
6 , pó łroczn ie  złr. 3 in. k.; roczn ie  w miejscu złr. 5,. 
pó łroczn ie  złr . 2 k r .  30 m. k. W  K róles tw ie  Polskiem  
(jak  za granicami p ańs tw a  austrjackiego) p rzy jm u ją  
p rz e d p ła tę  w szystk ie  u rz ę d a  p o cz to w e  na cenę  p ó ł r o ­
czną Rsr. 3 kop .  8- 3- L)

P R Z Y J E C H A L I  n o  w a r s z a w y  w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .

Sław ecki Edw. obyw . z Bobrow ski Hen. obi. do 
Kalisza  n r  625, Sarnowski Czarnow a, K o z ie ł  T e o d o r
Stan. obyw . z G o łęb ia  n r  ob. do G rodna, Orpisze-
625, Trzciński Iga. oby. z w ski Konst.  oby. do Cy-
Jed l iń ska  n r  584, W zd u \-  ch ry ,  P rószyński J ó ze f
slti E dw . ob. z K łu c k a  n r  ob. do  R a d o m ia ,  Pienia-
634, Caston A lfred  vice- zek  S tan. ob. do  Lublina,
h rab ia  z P a ry ż a  n r  414, P otkański W i to ld  cb y .  do
Jasiński J an  d y r e k t o r  tea- T re m b a c z o w a ,  Słupecki
tró w  W arszaw sk ich  z D re-  Kazi. ob. do Sobień , Wa­
rna  n r  614, Lesiński F ran .  soiricz L ud .  ob. do  R a d o -
m ec han ik  z W ied n ia  n r  mia, Sokołow ski F ra n .  ap -
634, Śm igielski S tefan ob. teka rz  do W roc ław ia ,
z P a ry ż a  n r  1064. —

—  W c z o ra j  p rz y jech a ło  do  W a rs z a w y  ko le ją  żela­
zną osón  180, w y jecha ło  148.

l A K H S  t t B E & K Y  U . ł R S K A W S H I K J .  

dnia 2 Stycznia 1857 r?ku.

M o n e t y .

Pót-imperjały  rossvjskie . . . • •
Dukaty holleuderskie nowe ważue .

P a p i e r y .
Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4s/ j j % )  
L is ty  zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.
L is ty  zas taw ne białe ill okresu (oprócz 

kuponu)  ( -i0 0) . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert . banku na obi. ez. lit. A pa 300 zt.

„ „ l it . li. na 200 z l .  bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 % )

Dowody Koni. Ceatr. Likwid .  za 100 zł. 
Nowa rossyjska peżyezka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
, " „ „ z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  llossyj- 
skiego dróg żelaznych,  praeinium. . . .
Obligi W  spółki Żeglugi Parow ej  w  Króle­

s twie Polskiem (.%%) za rs. “ 50

W  e x 1 e * ilnia 30 z. m.

Berlin .

żądano
Rs. | kop.

płacono
Rs. | kop

89

112

Gdańsk

Hamburg . 
Londyn 
Moskwa . 
Petersburg

ir
Paryż .

Wiedeń
W ro c la w

100 Tal.  
100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tal. 
300 BMk.
1 F t .  St. 
100 Rs. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fran. 
300 Fran. 
150 Z ł.  R. 
100 Tal.

2 M. 
k. t.

Mi 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M.
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

48

38

14

53

68

102 60

6 j 90
98 l 50
99

102 15

82

98

50

10

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 2 ’/ ,  
od listów zastawnych kop. 13/* 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop, 1 2 1, __

TE A T R  W IE L K I. Dziś: Napój miłosny. — We­
sele w Ojcowie.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Rodzina Lam­
bert.— Szw aczka W arszawska.

Dziś pierwsza Maskarada, w czasiektórej w T e­
atrze Rozmaitości daną będzie komedja Pod s tr y ­
chem.

P ER S PE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk P ik ,  ulica 
Miodowa Ker  479.

W  drukarni  J .  U n $ ra .—  Wolno drukow ać. —  W arsz aw a  dnia 22 grudniai ( 3  Stycznia) 1857/8 r .  —  S ta r sz y  cenzor, F. Sobicssczańsfu .


